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Sensacja finansowa w Ameryce
8-dnione moratorium dla banitów 

w sianie Midrgan
N ow y Jork. 14-go lutego.

, Olbrzymią sensację w yw ołała tu w ia­
domość, nadeszła dziś z Detroit, że guber­
nator stanu Michigan wprowadził urzędo­
wo 8-dniowe moratorium dla wszystkich  
banków i przedsiębiorstw finansowych.

Przyczyną tego sensacyjnego kroku są 
trudności finansowe jednego z  najwięk­
szych w  Stanach przedsiębiorstw banko­
wych Union Guardian Trust Company, 
Pud którego w pływem  znajduje się sze­
reg mniejszych banków.

Union Guardian Trust Company było  
kontrolowane przez Forda, ponieważ 
Większość jego udziałów znajdowała się 
^  rękach Etsela Forda, syna sławnego fa­
brykanta automobili.

W  związku z trudnościami finansowe- 
rni Union Guardian Trust Company, od 
Soboty odbywały się rokowania, w  któ­
rych pod przewodnictwem gubernatora 
stanu Michigan wzięli udział przedstawi­
ciele związku banków emisyjnych (Federal 
Peserve Bank), delegaci koncernu Forda. 
°raz największy konkurent zakładów for- 
dowskich Walter P. Chrysler. (!) W  w y­
niku obrad postanowiono ogłosić mora­
torium.

W  samem Detroit krótkoterminowe 
zobowiązania banków wynoszą 650 milio­
nów dolarów.

Lol jz \bo w tow y
Zaryih — Fledjolam

Bazylea, 14-go lutego.
dniu wczorajszym odbył się pierw- 

Szy lot szybowcowy przez Alpy, na trasie 
Zurych-Medjolan. Pilotował aparat lot­
nik szwajcarski Farner.

Lot odbył się w  ten sposób, że naj­
przód inny samolot pilotowany przez lotni­
ka Fretza wziął szybowiec na hol i wniósł 
si9 z nim na odpowiednią w ysokość, lecz 
2 powodu duże] wagi poczty (przeszło 
50 kg) odcięcie liny odbyło się dopiero 
nad Mediolanem, na wysokości 2.500 mtr.

Lot odbywał się średnio na w ysokości 
4 do 5 tys. metrów i trwał od godz. 14.54 

16.55. Samolot motorowy przybył 
Przed szybowcem  do Medjolanu o 10 mi- 
"nt wcześniej.

Całej tej ekapadzie towarzyszyło aż do 
Sfanicy włoskiej kilkanaście szwajcarskich 
tetnoiotów sportowych.

Trzęs!e ire  ziemi
ui Argentynie

Buenos Aires, 14-go lutego.
W mieście Tucuman oraz w  okolicy 

°dczuto w dniu wczorajszym silne trzę- 
sienie ziemi. Szereg domów uległo 
Niszczeniu. Ludność ogarnęła panika. 
Liczba ofiar nie jest jeszcze znana, lecz 
P°dobno ma być dość znaczna.

Stan Michigan jest, jak wiadomo, jed­
nym z najbogatszych i najbardziej uprze­
mysłowionych stanów Ameryki. Z mora­
torium skorzysta przeszło 500 banków, 
których łączny kapitał w ynosi przeszło 
12 miljardów złotych.

laponja jest zdecydowana
na wys ąpienie z  ligi Narodów

Ofensywa japońska w prowincji Dłehoi
Londyn, 14-go lutego.
„Daily Express‘‘ donosi z Tokjo, że  ce­

sarz japoński zwrócił się do ministra 
spraw zagranicznych Uszidy, by w ydał 
delegacji japońskiej w  Genewie nowe in-

W  wsi znikio i powierzchni ziemi
Straszne skutki trzęsienia ziemi w Chinach

Pekin, 14-go lutego.
W edług dalszych -wiadomości, nade- 

szłych ostatnio z prowincji Kansu, całko­
wicie zniszczonej przez trzęsienie z iem i 
w  okolicach miasta Koati przeszło 40 wsi 
znikło zupełnie z  powierzchni ziemi. 
W jednej z tych miejscowości zwalił się 
budynek szkolny w  czasie lekcji. Trzystu

uczniów oraz 11 nauczycieli zginęło przy­
sypanych gruzami.

Pozostała przy życiu ludność prowincji 
Kansu ucieka masowo do innych okolic. 
W  części zachodniej miasta Kansu zginęło 
280 osób, zaś 300 zostało ciężko rannych. 
800 domów zostało zburzonych.

N O W O C Z E S N E  L O T N IS K O  D L A  B A L O N Ó W  S T ER D W C Ó W

atrakcje. Te „nowe instrukcje" mają po­
legać na tem, że Japonia ma oficjalnie 
oświadczyć Lidze Narodów, iż w  sprawie 
mandżurskiej nie może absolutnie ustąpić 
i wobec powyższego zdecydowana jest na 
wystąpienie z Ligi.

Przy tej sposobności Matsuoka miałby 
oświadczyć, że wszelkie następstwa tego 
kroku Japonii spadłyby na Ligę Narodów.

Szanghaj, 14-go lutego.
W edług doniesień prasy chińskiej, 

ofenzywa japońska w prowincji Dżehol 
rozwija się nadal pomyślnie. Wojska chiń­
skie pomimo zażartej obrony ustępują na 
wszystkich odcinkach z powodu zbyt wieł 
klej przewagi liczebnej i technicznej Ja­
pończyków. W  samym rejonie Kallu siły  
japońskie w ynoszą przeszło 20 tys. ludzi. 
Lada chwila liczą się powszechnie z upad­
kiem miasta.

W  Su n n yvale w  pob liżu  San F ra n cisco  w yb u d ow an o  dla balonów  sterow -  
c ó w  n o w o czesn e  lo tn isk o  z  o lbrzym ią  halą na p om ieszczen ie  w  razie d łuż­
sz e g o  pobytu . H a la  b alonow a daje rów nież p om ieszczen ie  w ieży cy  m asz­
tow ej (trzym ającej balony podczas p o sto ju  na u w ięz i —  na rycin ie po le ­
w ej s tro n ie ), m ogącej b yć  przy p o m o cy  specja lnych  przyrządów  m echa­

n iczn ych  d o w o ln ie  pod w yższan ej i zn iżanej.

Zderzenie samochodu zpociągiem
Straszna katastrofa na p rze  e Z łzie  kol sio w m
W arszawa, 14-go lutego.
Dziś o godz. 6 rano na przejeździe ko­

lejowym pod W yszkowem  wydarzyła się 
straszna katastrofa. Pociąg osobowy, 
jadący z W yszkowa do W arszawy naje­
chał na samochód ciężarowy. Na prze­

jeździe tym  niema zapory, a kierowca 
samochodu nie zauważył nadjeżdżającego 
pociągu z powodu gęstej śnieżycy. Samo­
chód został zdruzgotany doszczętnie.

W aucie znajdowały się 4 osoby, a 
mianowicie handlarz drobiu Skowronek,

Stały wzrost bezrobocia...
W arszawa, 14-go lutego.
W edług ostatnich danych Państwo­

wych Urzędów Pośrednictwa Pracy, licz­
ba bezrobotnych, zarejestrowanych n.a te­
renie całej Polski w dniu 11-go bm. w y ­
nosiła ogółem 276.075 osób, co w porów­
naniu ze stanem z ub. tygodnia stanowi 
wzrost bezrobocia o 6.498 osób. Liczba 
bezrobotnych na Śląsku wynosiła 85.106 
osób, t. j. o  2.948 osób więcej, niż w ty­
godniu poprzednim.

Śnieżyco i huragan
nad Łodzią

Łódź, 14-go lutego.
Dzisiejszej nocy nad Łodzią i okolicą 

przeszła gwałtowna śnieżyca, połączona 
z ogromnym huraganem. Huragan w y ­
rządził poważne straty, wyrywając płoty, 
nawet bramy w wielu domach. Również 
poważne sźkody wichura wyrządziła w 
powiecie. Nad ranem około godz. 6-ej 
wichura wzmogła się wraz ze śnieżyca. 
Wiatr powybijał szyby w oknach. Tory 
tramwajowe miejskie i podmiejskie zosta­
ły  zasypane. Na niektórych liniach mu­
siano przerwać komunikację. Nad usuwa­
niem zasp śnieżnych pracuja kadry robot­
ników.

syn właściciela samochodu 18-letni Zaręb­
ski, W acław Janas oraz 52-letni Dawid 
Dessel, handlarz. Ten ostatni cudem nie­
mal ocalał. Skowronek wleczony był 
przez parowóz na przestrzeni 300 metrów. 
Ofiarom katastrofy udzielono pierwszej 
pomocy na stacji Tłuszcza, gdzie z a ją ł się 
niemi lekar Kasy Chorych. Samochód na­
ładowany był drobiem, cielętami i skrzy­
niami z jajami. W szystkie cielęta zostały 
zabite, drób uciekł w pole, skrzynie z ja­
jami zostały doszczętnie zniszczone.
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Obniżka płac robotniczych
Tragedia warstwy pracowniczej

Od kilku miesięcy już w szeregu .kopal­
niach Zagłębia Dąbr. p rzem ysłow cy stosują 
■dziwne i narazie niezrozum iałe m etody w sto­
sunku do robotników, k tóre  niejednokrotnie 
(Przybierały form y praw dziw ych szykan.

Redukow ano, posyłano na urlopy turmiso- 
w e, obniżano płace dniów kow e, akordow e, a 
naw et zam ykano kopalnie.

W szystko to było tłum aczone „brakiem 
zfoytu“ a w śród ogółu robotników  w yw oływ a­
ło zrozumiały stan niepewności.

W  kołach dobrze poinformowanych mówio­
no, iż je st to „przygotow yw anie terenu" do 
(projektowanej generalnej obniżki zarobków.

O statnio w Radzie Zjazdu w Sosnowcu od­
było się kilka konferencyj, k tó rych  w yniki zo­
sta ły  dopiero w czorai poznane.

W czoraj bow iem  Rada Zjawłu w ym ów iła 
p łace robotnicze na w szystkich zrzeszonych 
kopalniach, zaw iadam iając o tern w ładze i ro ­
botników.

Do C. Z. G. p rzysłano pismo treści nastę­
pującej :

Ninie,jszem podajem y do w iadomości, że 
zak łady  pracy, zrzeszone w  Radzie Zjazdu 
Przem . Górn. i Hutn, w  Sosnowcu, w yw iesza­
ją dziś ogłoszenia treści następującej:

W  myśl uchw ały R. Z. w ym aw iam y ro­
botnikom naszej kopalni do tychczasow e pła-

Aresztowonie
b. radnego Pietscha

Znany z sensacyjnej afery  oszukańczej b. 
orzędnik kop. „W ujek" w  Brynow ie, i b. rad­
ny  niemiecki P ietsch z Katowic, k tó ry  dopu­
ścił się w  ciągu kilkuletniego sw ego urzędo­
wania defraudacji w  w ys. ćw ierć miliona zł. 
na  szkodę kop. „W ujek" został sw ego czasu 
zwolniony z aresztu śledczego za złożeniem 
kaucji w  w ys. 3.500 zł. Krótko po w ykryciu 
tej afery  Pietsch został w yeksm itow any z 
miesczkania kopalnianego i zbiegł do Niemiec.

Czując się iednak bezpiecznym , Pietsch 
w rócił onegdaj z Niemiec do Katowic, gdzie 
został aresztow any  i osadzony w  więzieniu.

TEATRFKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH, 

środa: o g. 20 „Tryumf medycyny" (Dr. Knock) ■

Czwartek: o g. 20 „Koncert ku czci I. p. Żwirki i 
Wisury".

Sobota: o g. 20 „Tryumf medycyny".
Niedziela: o g. 16 „Lekkomyślna siostra"; 
o g. 20 .Artyści".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Nowy Bytom: czwartek: „Noc Sylwestrowa". 
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym". 
Bielsko: poniedziałek: „Lekkomyślna siostra".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20,15 „RASPUTIN", sztuka w 8 okra­

sach Tołstoja I Szczegolewa.
W czwartek — „RASPUTIN", sztuka w 8 obrazach 

Tołstoja i Szczegolewa.
KINA t

Katowice: C a ip 11 o I „Romans tenora". C a s I o o
„Boczna ulica". C o lo s se u m  „Wszystko dla dziew­
czyny". P a ła c e  „Pod kuratelą". R la l  to  „Teodozja 
Sebastopol". U nion  „Tabu".

Szopienice: H e lio s  „Walka ze skutkami prosty­
tucji".

Król. Huta: C o lo s se u m  „Romeo I Julcia" 1
„Święte milczenie". A p o llo  „Syn Ipdyl" I „Gasnące 
płomienie". R o x y „Frankenstein" i .Benita, kwiat Ha-

Sosnowlec: Eden — głośny film „Czemp".

RADJO:
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Katowice. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskie! 
1138 Sygnał czasu. 12,10 Koncert z płyt. 13,15 Komuni­
kat gospodarczy. 13,20 Komunikat meteorologiiczuy. 15,25 
Intermezzo muzyczne. 15.35 Program dla dzieci. 16 Mu­
zyka lekka. 16.40 „Raraóoza". 17 Odczyt. 17,15 Intermez­
zo muzyczne. 17,40 „Ubezpieczenie emerytalne pracow­
ników umysłowych". 18 Muzyka lekka. 19 „Oospodyni 
Alaska". 19,15 Rozmaitości. 19,25 Komunikaty. 19,30 Fel­
ieton literacki. 19,45 Prasowy dziennik radiowy. 20 Mu­
zyka lekka ze Lwowa. 20,50 Wiadomości sportowe. 21 
Recital fortepianowy. 21,55 Recital śpiewaczy. 2235 Mu­
zyka taneczna. 22,55 Komunikat meteorologiczny. 23,00 
Skrzynka pocztowa.

Wrocław, GPwice. 6,15 Gimnastyka i koncert. tO.tO 
Poranek szkolny. 10,45 Odczyt. 11,15 Komunikaty. 11,30 
Koncert. 13.05 do 15,10 — jak we wtorek. 16 Audycja dla 
rodziców 16,30 Utwory fortepianowe. 17 Odczyty. 18 
Koncert 19,05 Odczyt 19,35 Koncert. 21 Komunikaty.
21.10 „O Gustawie Freytagu". 22 Komunikaty. 22,30 Mu­
zyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitości.
10.10 Koncerty orkiestry 40 p. p. 11 Płyty i komunikaty 
J2 Odczyt. 12,10 do 16 — jak we wtorek. 16 Odczyt.
16.10 ” om cert. 17 Odczyt. 17,10 Teatr marionetek. 18,05 
Płyty. 18,25 Koncert chóralny. 19 Prasa I odczyt. 19.20 
Muzyka wiiejska. 20 Słuchowisko. 20.45 Koncert. 22 Ko­
munikaty.

ee, przyczem  w ysokość obniżki płac, oraz te r­
min od ' k tórego nowe płace będą obow iązy­
wać zostaną ogłoszone później".

Z  pow aż. dyr. Rady Zjazdu 
• (—) Bajor.

W ym ów ienie płac, aczkolw iek dawno spo­
dziew ane, w yw ołało w śród sfer robotniczych 
piorunujące w rażenie. Przed  ogłoszeniami po­
w yższej treści na kopalniach zbierały się gru­
py robotników , k tórzy  w  ogromnem w zburze­
niu dyskutow ali.

Chociaż przem ysłow cy nie zdradzała w y ­
sokości projektow anej obniżki, to jednak ro­

zesz ły się dość pewne zresztą  pogłoski, że 
w ysuną projekt 15 proc. obniżki. '

W  dzisiejszych w arunkach, kiedy robotni­
cy  pracują po 8, 10, a  w  najlepszym  w ypad­
ku 14 dini w  miesiącu, 15 proc. Obniżka plac 
je st strasznym  ciosem dla głodujących rzesz 
i d la niejednej rodziny robotniczej stanowi 
w yrok śmierci.

W  związku z w ymówieniem płac, C. Z. G. 
zwołuje na dzień 19 b. m. kongres delegatów  
robotniczych, mężów zaufania i członków za­
rządów  poszczególnych kół z całego Zagłę­
bia. K ongres odbędzie się w  gmachu Domu 
Ludowego w Sosnowcu* p rzy  u<L Jasnej. '

Śnieżyca nad Slasliem i
Wywrócone p o ła ziły  l rozw alone sfragany

W i e m  i i r o t ó e i ]
Wczoraj rano o godz. około 8.30 sza­

lała na całym Śląsku i nad Zagłębiem 
Dąbrowskiem silna burza śnieżna, połą- 
czonna z wichurą, błyskawicami i grzmo­
tami. W  czasie burzy nastąpiło tak 
silne zachmurzenie, iż zapanował 
mrok, jak przed zmierzchem, a równo­
cześnie spadł gęsty śnieg. Komunikacja 
oraz ruch pieszy zostały przerwane na 
przeciąg 15 minut.

Wichura była tak silna, że w  niektó­
rych wypadkach zanotowano, przewró­
cenie się pojazdów. Śnieg zasypał dostęp

do wielu bram i sklepów. Wichura dała 
się w e znaki przekupkom targowym, 
zwłaszcza w  Siemianowicach, gdzie po­
rozrzucała stragany i towary. W niektó­
rych instytucjach musiano na krótki czas 
przerwać pracę. W iększych szkód na 
szczęście nie zarejestrowano. Pas burzy 
tej i śnieżycy, jak donoszą depesze, roz­
ciągnął się aż do W rocławia.

Około godz. 13 burza śnieżna powtó­
rzyła się jednak już w  mniejszych roz­
miarach i trwała 10 minut.

„Występy" świętego w Gdańsku
B a n k gdański oiiaią wyrafinowanego osznsfa
Swego czasu donosiliśmy, że znany 

z swych afer oszukańszyeh na Śląsku i w  
Zagłębiu Dąbrowskiem „dyr.“ Wilhelm  
Święty z M ysłowic zbiegł 10 ub.‘miesiąca 
do Gdańska.

Obecnie informują nas, że Święty, 
który żyje w  Gdańsku na wielkiej stopie i 
każe się tytułować „flerr Bankdirektor", 
będąc zarazem częstym  gościem Kasyna

Sopockiego, zdołał przy pomocy swych  
przyjaciół nawiązać kontakt z gdańskim  
bankiem „Kredit u. Hipothek. Ges.", który 
nabrał na 10.000 tys. i prawdopodobnie 
po dokonaniu tej pierwszej „tranzakcji" 
barakowej, zbiegi już do Prus Wschodnich, 
o ile go władze gdańskie nie zdołały je­
szcze przytrzymać.

•i*:’ - •

Guzik pancerzem policjanta
W czoraj o godz. 3.05 na ul. K rakow skiej w  

Szopienicach obok składu H elmricha Jeden z 
funkcj. policji z atrzym ał trzech osobników, 
idących z  Zaw odzia w  kierunku M ysłow ic i 
zam ierzał ich w ylegitym ow ać. Jeden z za­
trzym anych w yją ł, nagle z  kieszeni rew olw er 
i w ystrze lił do funkcjonariusza policji. Kula 
przeszyła płaszcz i odbiła się o guzik mundu­
ru na  piersiach, tak, że policjant nie doznał 
żadnego okaleczenia.

S p raw cy po w ystrza le  poczęli uciekać, a  
w  .pościgu za nimi funkcjonariusz policji rów ­
nież w ystrze lił z rew olw eru i zranił jednego 
z nich w praw a nogę. U ciekający w skutek 
rany postrzałow ej upadł na ziemię. W spólni­
cy jego korzystając  z ciemności ukryli się 
między zabudow aniami. Postrzelonego odsta­

wiono pogotow iem  ratunkow em  do szpitala 
gminnego w  Szopienicach. Na podstaw ie zna­
lezionych przy nim dokum entów  ustalono, iż 
jest to niejaki Alfred P ie tra s  z Sosnowca, za­
m ieszkały przy  ulicy D ębowej 43. W  czasie 
rew izji osobistej znaleziono u niego 2 w ytry­
chy, łom żelazny, kleszcze, 2 damskie bere ty 
g ranatow e, 7 kościanych igieł do robót ręcz­
nych, 4 cyrkle, 2 maszynki do tem perow ania 
ołów ków , lampkę elek tryczną i 6 zł. w  bilo­
nie.

W  czasie badania zeznał on. iż tej nocy 
razem ze w spólnikami włamali się do jednej 
ze szkół w  K atowicach. Za zbiegłymi zarzą ­
dzono niezw łocznie obław ę, która  jednak do ­
tychczas nie da la  pożądanego w yniku.

„Bankowcy" przed sadem
Echa afery oszukańcze! w Mysłowicach

Sąd O kręgow y w  Katowicach rozpa tryw ał 
w czoraj w ielką aferę o sz u k ań c zą .'N a  ław ie 
oskarżonych zasiadło 8 członków  „zarządu" 
i „rady  nadzorczej" Bankn Spółdzielczo-Han- 
dlowego w  M ysłow icach. Na rozpraw ę zjaw i­
ło się tylko 4 oskarżonych, a mianowicie — 
A rtur G ibennitz. Leo Kutner. Haskel Kiwko- 
wftz J Jakób  M oszkowicz, resz ta  zaś oskarżo­
nych uspraw iedliw iła sw oja nieobecność, a 
jeden z nich ukryw a  się p rzed w ym iarem  
spraw iedliw ości.

K ombinatorzy oi stw orzy li Bank Spóidziel- 
czo-Hand'lowv w  M ysłow icach, k tórego kapi­

ta ł zakładow y w ynosił niecałe dw a tysiące 
złotych. Spryciarze  pośredniczyli pod firmą 
banku w  różnych in teresach handlow ych, w y­
staw iając w eksle kaucyjue bez żadnego po­
krycia . W  ten sposób poszkodowali oni sze­
reg firm w  Polsce  n a  kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

O skarżeni o oszustw o nie p rzyznali się  do 
winy. W  toku rozpraw y okazała się potrzeba 
przesłuchania kilku św iadków  zamieszkują­
cych w  Poznaniu, których  sąd postanow ił 
przesłuchać w  drodze rekw izycit D latego też 
rozpraw a została odroczona.

Pożar elektrowni
na kopalni „Piast”

Onegdaj około godz. 22.30 wybuchł po­
żar w  elektrowni na kop. Szyby „Piast" 
w Lędzinach i zniszczył częściowo trans- 
fomatar j dach budynku. W akcji ratun­
kowej brała udział straż pożarna z Lę­
dzin,, kop. Szyby „Piast", Bierunia Stare­
go, ponadto straż pożamr fabryki mater­
iałów wybuchowych z Bierunia Starego 
i Murcek, oraz funkcj. poster. Pol. w Lę­
dzinach. Ogień stłumiono około godz. 2 
w nocy. Szkoda wyrządzona przez po­
żar, wynosi około 50.000 zł.

Los górnika
Tragiczny wypadek na kopalni 

skarbowej
W  podziemiach kopalni św. Jacek  .P o le  

W schodnie", należącej do Polskich Kopalń 
Skarbow ych, w ydarzy ł się w czoraj nieszczę­
śliwy w ypadek. Mianowicie podczas rozsa­
dzania w ęgla nabojem górnćzym , dwóch gór­
ników. znajduących  się zbyt blisko miejsca 
wybuchu, odniosło rany. Jednem u z rannych 
górników Janow i Kubaczowi' w ybuch w ypa­
dł oczy. W  s ta n c  beznadziejnym  przew iezio­
no go do szpitala. Drugi górnik Ignacy Kuba­
la odniósł iżeisze rany.

Okoliczności i przyczyny  w ypadku bada 
O kręgow y U rząd Górniczy w  Król. Hucie.
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Dziś: Faustyna męcz. 
Ju tro : Julianny p. 
W schód słońca: g. 7 m. 1 
Zachód: g. 17 m. 12 
Długość dnia: g. 9 m. 55

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. — m. — 
Zachód księżyca: g. 8 m. 36

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Płatek, 10. II o g. 14.00 pełnia <3 
do piątku, 17. II g. 15.08

Krwawa zabawa 
taneczna

w Pawłowie
12 bm. około północy, w  czasie zabaw y 

tanecznej w  lokalu Riegera Roberta w Paw ­
łowie, niejacy E rnest Gwiazdowski i Romuald 
Mueller z Bielszowic wspólnie z innymi ucze­
stnikami zabaw y wszczęli kłótnie w 
która w krótkim  czasie zamieniła sie w boj­
kę. Baw iący przypadkowo w lokalu dwa! 
funkcjonariusze s traży  granicznej zostali, we­
zwani przez gospodarza do pomocy i zlikwi­
dowania bóiki. A w anturnicy w ezwani do opu­
szczenia lokalu, względnie uspokojenia się — 
rzucili się na strażników  i poczęli rzucać itr  
laznemi krzesłam i, skutkiem czego jeden * 
strażników  doznał okaleczenia tw arzy, a dru­
gi głowy. S trażnik Sokołowski odstawiony 
został w stan ie  groźnym do szpitala Spółki 
Brackiej w  Bięfszowicach. W stępne docho­
dzenia w ykazały, iż pobicie tych funkcjona- 
r/uszów było z-góry upfanowane przez znajdu­
jących się na zabawie przem ytników .

Jak 16-!efni żydek
zmyilił napad rabunkowy

Na posterunek P . P . w  Gołonogu, przy­
biegł onegdaj 16-letni zaledw ie Kaima Lanc- 
man. który  dyżurnem u przodownikowi opo­
wiedział historię napadu rabunkow ego, jakie­
go padł ofiara. „Ojciec posłał mnie ze Strze­
mieszyc do Gołonoga po odbiór należnych ®u 
15 zł. Gdy w racałem  w lesie napadło mn® 
2 uzbrojonych bandytów , k tórzy pod groib* 
rew olw erów  zrabow ali mi pieniądze".

Polieia zarządziła śledztwo i w tedy wy­
szła na jaw b. ciekaw a historja. Okazało slę» 
że młody Katona je st namiętnym karciarze®>( 
to też pieniądze przegra ł a  bojąc się na*- 
stępstw . zmyślił napad.

Odpowie za to przed  sadem i p rz e d . •» 
ofćem. ' ' .

lo te llfe a ń lo io o c h
e fróU.w scK&zAa«atEr

— Przed  Izba Karna Sadu O kręgow ego «  
Król. Hucie odbyła  sie w czoraj rozpraw® 
przeciw ko Janow i Schubertow i | 4 tow arzy­
szom oskarżonym  o napad na funkcjonariuszy 
policyjnych. W  w yniku rozpraw y skazani zo­
stali Schubert 1 Św ieca Stefan po 8 m le s ie ^  
w iezienia, 3 inni po pół roku w ięzienia.

—  13 bm. około godz. 18 na drodze w P a ­
stw iskach konduktor autobusu, stojący w cza­
sie iazdv na stopniach autobusu podczas wy­
mijania furmanek załadow anych węglem. ® 
jadących w kierunku C ieszyna — przygnie­
ciony został kłonica iednej z furm anek do 
autobusu i doznał pow ażnych obrażeń ciała* 
O dstawiono go do szpitala Śląskiego w Cie­
szynie, gdzie zm arł dnia następnego.«

— W  Reptacb Now ych w rodzinie Tetnpo- 
llców w ydarzy ł sie tragiczny w ypadek. — 
Dziecko Tempoliców wpadło do garnka * 
w rzaea w oda, stojącego na podłodze. Dziecko 
odniosło tak silne poparzenia, że w krótce po­
tem zm arło.

— 11 bm. około godz. 13 w ybuchł pożar *  
klasztorze OO'. O blatów w Lublińcu I zni­
szczył w pracow ni introligatorskie:, m ieszczą­
cej sie na II p iętrzę podłogę i sufit. Ogień* 
który w yrządził szkodę na około 4.000 z** 
stłumiony został przez pracowników.

— W  nocy z dnia 12 na 13 bm. wybuch* 
pożar w lab łociu  obok Żywca. Spłonął d°® 
z zabudow aniami gospodarskiemu należące® ' 
do p. Suchonia. S tra ty  w ynoszą około 12.000 
złotych.

— Onegdał Milowice by łv  w idownia z®' 
machu sam obójczego 70-letnlej staruszki W ik­
torii Bałdys. k tó ra  m ieszkała razem  z syne®» 
przy ul. Kaplicznei 2. S taruszka rano wyszł® 
z domu i p rzyszedłszy nad brzeg obot, prze­
pływ ającej Brynicy. skoczyła do wody Wy­
padek zauw ażyli m ieszkańcy jednego z pobli­
skich domów, którzy  nieszczęśliw a wyciąg®®* 
U 7. w ody Już napół m artw ą.

— W  pograniczne! wiosce górskie) Bukow­
cu p rzy  Jabłonkow ie na Śląsku, czeski straż­
nik graniczny zauw ażył onegdaj 19-letnież® 
Paw ła Ćndela. który pow raca) od k rew n '’c® 
z oolskiel strony , niosąc Przez gran cc troch® 
mlesa. Na w ezw anie ce!n!ka Ćmiel odrzuęj* 
mięso i począł uciekać. W ów czas straż®** 
strzeli, k ładąc Ćmieia trupem na miejscu.



s t r e s z c z e n i e  p o c z ą t k u  p o w i e ś c i
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku I nazw iska przez 
oszusta Lubara, uciekł w  góry. W łakiś 
czas późnie) Klimczok udał się noca w do­
linę Bystre), by z zem sty podpalić zabu­
dowania chłopów, k tórzy go chcieli sw ego 
czasu ujać i oddać w1 rece  władz. W szedł­
szy na strych  pewnego domu. znalazł tam 
zwłoki młodej kobiety, uduszone) pow ro­
zem. a p rzy  nie) kartkę , z k tórej dowie­
dział sie, że Jest to E sterka, siostra żyda 
Silbersteina 7 Bielska. Następnie zabrał te 
zwłoijj | „k ry j je w skalne) grocie, poczem 
usłyszał głos sw ej ukochanej, księżniczki 
K lementyny Sułkowskiej, uwiezione) przez 
°Jca w domu. k tó ry  podpalił ł w zyw ającej 
pomocy.

*

K lim czok  nie m óg ł sobie w praw ­
dzie w ytłóm aczyć, w  jaki sposób cór­
ka k sięcia  S u łk ow sk iego  dostała się  
do teg o  dom u, ale g ło s  tak w yraźnie  
doszedł jego  ucha, że nie m og ło  być  
żadnego w ątpienia.

Sta ł w  tej chw ili na skale, cortaj- 
^ n iej na siedem  m etrów  w ysok iej. U  
stóp tej skały  p łynęła  Białka, a jej 
nUrty uderzały w  jakiś takt, pełen  
Krozy, o kam ienie jej podnóża.

W  tej chw ili jednak K lim czok  nie  
Pytałby o to , g d yb y  sta ł na szczycie' 
stum etrow ym  i g d yb y  w  dole m iał fa- 
le sp ien ion ego , ryczącego  oceanu  
Przed sobą.
. S iln ie j u ją ł s trz e lb ę  w  d łon ie , p o ­
tem  co fn ą ł się  w s te c z  d la  w zięc ia  ro z ­
pędu i sk o czy ł ze  ska ły .

L iczy ł m o że  n a  to , że u d a  m u  się 
P rzesadz ić  w  sk o k u  rzeczk ę , w  te m  
P dejscu  n ie z b y t sze ro k ą .

W  te j  sam e j jed n a k  chw ili, w  k tó ­
re j s to p y  je g o  d o s ięg ły  p rzec iw leg łe ­
go  b rz e g u , p o ś lizn ą ł się  n a  s tro m e j 
tam ie  i p ad ł g ło w ą  n a  d ó ł n a p o w ró t 
Jv fale.

N u r t  z w arł się n a d  n im  i p rą d  
Twący ju ż  p o czą ł u n o s ić  g o  z sobą .

A le K lim czok  pływ ał znakom icie. 
R zucił s ię  całą siłą przeciw  prądow i i, 
jakkolw iek zaraz sp ostrzeg ł, że lew a  
no£a  spraw ia m u m ocny ból, silnem i, 
ttruskularnemi ram ionam i pruł w odę.

S trz e lb ę  sw ą trz y m a ł za  rz e m ie ń  
^  z ęb ach  z ca łe j siły.

N iez a d łu g o  te ż  d o b ił do  b rz e g u , 
W ynurzył się  z rzek i, o trz ą s n ą ł w o d ę , 
a  p o te m  u s iło w a ł b iec w  s tro n ę  p ło ­
w e g o  d o m u , sk ąd  sły sza ł ro zd z ie - 
ra jące  w o łan ie  o  pom oc.

Z aled w ie  jed n ak  p o s ta w ił p ie rw - 
?zy k ro k , u g ię ły  się p o d  n im  no g i 1 z  lek k im  o k rzy k iem  p rz y s ia d ł do  z ie ­
mi.

Co to  b y ło ?
L e w a  n o g a  od m aw ia ła  m u  po słu - 

^ e ń s tw a ,  d o jm u ją c y  b ó l p rze szk a -  
d?ał m u  s tą p n ą ć . M ia łażb y  b y ć  z ła ­
j a n ą ?
. T o  b y ło  p ierw sze pytan ie , jakie  
*?bie zadał K lim czok  w  strasznym  
^ P o k o ju .

fco ja k ż e  zd o ła  te ra z  u trz y m a ć  się 
przy życiu  w  po d z iem n e j ja sk in i, sko - 
f° nie b ędz ie  w  s ta n ie  op u śc ić  łoża , 

k tó ry  w e  w szy s tk iem , czeg o  do - 
j aga się  życie , zd an y  b y ł n a  w ła sn ą  
ylko siłę. ,  t

. .  N ie  —  n a  szczęśc ie  n o g a  zd aw a ła  
Sl? nie b y ć  z łam an ą , a ty lk o  m ocno  
t c h n i ę t ą ,  ta k , że k ied y  K lim czo k  
sP róbow ał z ro b ić  k ilk a  k ro k ó w , pad l 
na ko lana.

P rz e c h o d z ił s tra sz n e  m ęczarn ie . 
T a m , ta k  b lisko  n ieg o , w  p ło n ą ­

cym d o m u  z n a jd o w a ła  się  bez  w ątp ie- 
n ,a  K le m e n ty n a . O to c z o n a  p ło m ie ­
niam i, k tó re  on  sam  w zn iec ił, z a g ro ­
żona śm ierc ią , k tó r ą  on  sam  w  ten  
dom  w p ro w ad z ił. A  te ra z  n ie  m oże 
Paw e t p o sp ie szy ć  je j n a  r a tu n e k ]

24) A ch, tam w  Jednem z okien, obla­
nych czerw oną łuną pożaru, w idzi jej 
drogą postać. Znajduje się  pod sa­
m ym  dachem , schroniła się tam  zape­
w ne, gd y  pożar w ybuchnął, b y  ok ien­
k o m ałe i, jak to  dostrzeg ł zaraz, 
okratow ane.

N a w idok tych  krat okropne prze­
czucie przeb ieg ło  mu n agle  przez 
m yśl. A  jeśli K lem en tyn a nie znala­
zła się  d obrow oln ie w  tej kom órce  
tuż obok strychu, jeżeli gw a łtem  ją 
tam  zam knięto, jeśli ją w ięz ion o  w  
tym  dom u, pozbaw iono w o ln ośc i, a 
teraz, gd y  w szczą ł się  pożar, w ydano  
na pew ną śm ierć?

K lim czok  nie m ylił się w  sw ych  
dom ysłach.

P ani D ubelle  W sam ej rzeczy  zam ­
knęła na klucz K lem en tyn ę w  małej 
kom órce, w  której oprócz r -  lzn ego  
łóżka nie było  w ięcej żadnego sprzę­
tu...

K lim czok  p onow nie podniósł się  z

palącego się  dom u. N ie  znał tego  
człow ieka, nie w idzia ł g o  n igdy, ale 
—  kochał g o  już w  tej chw ili.

Przeszła  m inuta, zanim  p rzyn iesio­
no drabinę, m inuta, która dla K lim ­
czoka znaczyła  ty le , co  w ieczność. 
A le teraz zobaczył, jak ó w  m łodzie­
niec p rzystaw ił drabinę i, jak począł 
w stęp ow ać po jej szczeblach. Ani 
płom ienie, ani dym  nie b y ły  mu prze­
szkodą, ani zdoła ły  od straszyć  —  ten  
m łodzien iec m usiał m ieć  odw ażne  
serce w  piersi, serce pełne m iłości 
bliźn iego . O ! Jakaż w d zięczn ość  na­
pełniła p ierś rozbójn ika!

—  B ó g  z tobą, dz ie ln y  m łodzień­
cze! —  w oła ł K lim czok  szeptem  —  
wstępuj" w yżej i w yżej, A n ieli Pana  
osłaniać cię będą sw em i skrzyd ły!

M łody w yb aw ca nie słysza ł tych  
słów , ale coś pod ob n ego  m usiało  
d źw ięczeć  i w  jeg o  duszy. B o z praw ­
dziw ą pogardą śm ierci śp ieszy ł w

N ieza d łu g o  też  dobił do brzegu...
ziem i całą siłą, za toczy ł się  jak pijany  
i —  n ieste ty  —  po kilku za ledw ie se ­
kundach upadł znow u na ziem ię

N ie  sposób  było  się  p odn ieść —  
darem ne były  w sze lk ie  w ysiłk i, ból 
był n ieop isany i n oga  odm aw iała po­
sługi.

—  R atujcie... ratu jcie! —  w ołał, 
w skazując drżącą ręką dom  przeciw ­
leg ły . —  C zyż nie w idzicie , n ieszczę­
śni, że tam  g in ie  isto ta , Skazana na 
niezaw odną śm ierć!

A le  nikt nie zw racał na n iego  uw a­
g i i to  by ło  jeg o  szczęście . B yliby  
m oże p oznali K lim czoka i dom yślili 
się  w  nim  spraw cy pożaru.

W sz y sc y  jednak potracili g ło w y  
i b iegali przed palącym  się  dom em , 
nikt nie o śm ie lił się  d otrzeć do okra- 
to w a n eg o  okienka. M oże i m ów ili 
sobie, że nie m iało żad n ego  celu  pró­
bow ać te g o  naw et. B o  jakżeby u su­
nąć kratę, nie m ając na to  czasu?

—  Z gubiona jest, —  jęczał K lim ­
czok , —  n iezad łu go  m oże się  zała­
m ać belkow anie, a z niem  zapadnie 
dach i p ogrzeb ie  ją w  sw ych  gruzach. 
O ! litości... N ie  dajcie jej zg in ąć! R a­
tunku dla niej... ratunku!

I jakby w  odpow iedzi roz leg ło  się  
nagle stam tąd:

—  C zyście  potracili g ło w y , ludzie!  
N ie w id zicie , że  tam  na górze  znaj­
duje się  m łoda d ziew czyn a?

P rędzej, dajcie tu drabinę, a skoro  
żaden z w as, tchórze, nie chce się  od­
w ażyć, ja to  u czyn ię!

K lim czok  zob aczy ł m łodego, sm u­
k łego  m ężczyzn ę  o jasno-blond w ło ­
sach —  w iatr zerw ał mu z g ło w y  ka­
pelusz —  pod ch od zącego  w p rost do

górę  po drabinie, jakkolw iek p łom ie­
nie poczyn a ły  ją już obejm ow ać.

T eraz  doszed ł tuż do okienka, po­
za którem , łam iąc ręce, stała K lem en ­
tyna.

—• Jak mu się  uda usunąć kraty?  
—  szepta ł K lim czok . —  C zy o  to  nie 
rozbiją się  jeg o  usiłow ania?  A le  nie, 
B ogu  dzięki, um ie sobie dać radę!

A ch, teraz silnem i rękom a p och w y­
cił za żelazne sztaby. T rzym ał się  
ich m ocno, z ca łych sił szarpnął i w y ­
rw ał kratę!

K lim czok  w idzia ł, jak tam ten  w y ­
ciągnął ram iona, w idział, jak objął 
niem i K lem en tyn ę  i w yciągn ą ł przez  
okno.

W  tej chw ili z u st rozbójnika p o­
p łynęła gorąca  m odlitw a.

D aw n o  już, bardzo tem u dawno,. 
K lim czok  m odlił się  po raz osta tn i —- 
B oże m ój, był św ietn ym , m łodym , 
prom ien iejącym  szczęśc iem  poruczn i­
k iem , k tóry  nie pyta ł o  B oga , nie 
szukał poc iech y  w  m odłach.

A le teraz, k iedy  ta, którą kochał, 
zosta ła  w  tak cu d ow n y sposób  ocalo­
ną, K lim czok  od zysk ał dar m odlitw y.

N ie  w szy stk o  przecież jeszcze b y­
ło  dokonane; co  najgorsze jeszcze  nie 
m inęło.

D rabina sta ła  w  płom ieniach.
W yb aw ca  i oca lona m usieli zejść  

na dół po jej szczeblach. Jednak p o­
w iod ło  s ię ; m łodzien iec z K lem en ty ­
ną na ręku zsunął się  zw olna  —  teraz  
b ył już u stóp  drabiny.

W tem  zob aczył K lim czok , jak 
czarno-w łosa, w ysm ukła  jakaś kob ie­
ta, w  b ieliźn ie  rzuciła  się ku niem u i 
w ydarła mu Klem entynę.

H a, czy  to  nie była D ube!le, Fran­
cuzka z zam ku księcia Su łkow sk ie­
go?...

K lim czok  poznał ją, w iedział, jak 
K lem entyna n ienaw idzi tę  k ob ietę  i 
ile ma pow odów , by nią pogardzać.

A le K lim czok  nie m iał czasu dłu­
go  rozm yślać rfad tem  w szy stk iem ;  
straszliw y trzask, huk, jakby grzm o- 

roz leg ł się  w  tej sam ej niem al 
chw ili, krzyk z ust setek  zgrom adzo­
nych tłum ów , potem , deszcz iskier, 
k tórego  żarzące punkciki d ob iegały  
aż do teg o  m iejsca, gdzie  był K lim ­
czok. D om  cały runął...

A n i jednej m inuty, ani pół m inuty  
naw et nie m ożna już było  ztylekać z 
ratunkiem , K lem entyna byłaby padła  
już ofiarą, g d yb y  nie ów  szlachetny  
człow iek , co  się zlitow a ł nad nią. 
A ch, ten człow iek  idzie teraz pow oli 
przez plac ku drodze, ponuro sp oglą­
dając przed siebie, z g łow ą  zw ieszon ą  
na piersi.

N ie  zw racał uw agi na dziękczyn ie­
nia ludzi, roztrącił tłum , jakgdyby  
nie chciał m ieć z nim  nic w sp ó ln ego  
i sk ierow ał się ku brzegow i Białki.

—  Idzie tutaj, o , co  za szczęśc ie !  
—  pom yśla ł K lim czok. —  Przynaj­
m niej będę m óg ł mu podziękować.^

I teraz, k iedy  ja sn ow łosy  m łodzie­
niec jeszcze ty lk o  o k ilka kroków  za­
ledw ie był od n iego  oddalony, K lim ­
czok zrobił raz jeszcze w ysiłek , aby  
się podn ieść i zaw oła ł drżącym  g ło -  
sem :

—  K im kolw iek  jesteśc ie , przyj­
m ijcie podziękow anie człow ieka, k tó ­
rem u oddaliście n ieskończen ie  w ielką  
p rzysługę, a w raz z podzięką, przyj­
m ijcie panie, w yraz jego  podziw u.

Z m ieszany, zatrzym ał się  jasno­
w ło sy  m łodzieniec.

B łęk itnem i sw em i oczym a w pa­
trzył się  uw ażn ie w  K lim czoka, po­
tem  p ochylił się  ku niem u i sp yta ł 
głosem , pełnym  serdecznego w sp ó ł­
czucia:

—  Co w am  jest człow ieku , w id zę, 
że cierpieć m usicie m ocno, opieracie  
się  z całej siły  na strzelb ie; czy  m e  
m ógłbym  wras podnieść?

—  Ja rów nież chciałem  biec na po­
m oc tej n ieszczęśliw ej kob iecie , k tó­
rej groziła  śm ierć w  p łom ieniach —  
odpow iedzia ł rozbójnik  —  ale znajdo* 
w ałem  się w łaśn ie  tam , na tej skale, 
co  się w zn osi nad brzegiem  Białki.

O d w ażyłem  się na skok i praw do­
podobnie przytem  m usiałem  zw ich ­
nąć n ogę , bo czuję n iezn ośn y  ból.

A  jednak m im o tu  m uszę pow ra­
cać w  góry , bo tu  już dłużej nie m o­
g ę  pozostać.

T rudno to  będzie, ale m niejsza  z 
tem , skoro w iem  ty lk o , że k siężn icz­
ka Su łkow ska zosta ła  ocaloną.

—  K siężn iczk a  Su łkow ska, pow ia­
dasz pan —  zaw oła ł jasn ow łosy  m ło­
dzien iec —  w ięc  osoba, którą w yn io­
słem  z p łom ien i, jest córką księcia  
S u łk ow sk iego?

—  N ią  w ła śn ie ; w praw dzie nie  
pojm uję, jakim  sposobem  d ostała się  
do te g o  dw orku. B yć  m oże, iż chcia­
ła  o sta tn ie  dni jesien i spędzić  jeszcze  
w  p ięknej dolin ie B ystry .

B ądź co  bądź, szczęśliw iec  z ciebie, 
m łodzieńcze, p on iew aż k siążę n ieza­
w odnie b o g a to  cię  w yn agrod zi za 
ocalen ie  życia  jego  córce.

—  N ie  uczyn iłem  te g o  dla nagro­
dy —  odparł m łody cz łow iek  —  sp eł­
n iłem  to  ty lko , co  m i nakazyw ało  
proste u czucie ludzkości.

(C iąg dalszy nastąpi).
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K R A J Y
W U T A

— Na w torkow em  posiedzeniu Sejmu to­
czy ła  sie w dalszym  ciągu dyskusja ogólna 
nad rządow ym  projektem  ustaw y sam orządo­
wej.

— P ro jek t now ej u staw y o stałym  podat­
ku m ajątkowym , uchwalony przez Rade Mi­
nistrów  wpłynął iuż do Sejmu. Projekt ten 
liczy na w pływ  z podatku m ajątkowego je ­
szcze  w roku bieżącym  i obow iązyw ać ma 
w stecz  od dnia 1 stycznia br.

— .Ministerstwo Opieki Społecznej w yzna­
c zy ło  na piątek, dnia 17 bm. konferencje po­
rozum iew aw cza m iedzy przedstawicielam i o r- 
ganizacyj ziemian, a związkam i zawodOwemi 
robotników  rolnych. Konlerencja ta  ro zstrz y ­
gnąć ma spraw ę now ej um ow y zbiorow ej 
1 skali plac w  tegorocznym  sezonie rolnym.

— Z nakazu Komisariatu Rządu w  W ar­
szaw ie opieczętow any został fokal Związku 
Kupców T ytoniow ych na skutek zapadłej de­
cyzji o  zaw ieszeniu jego działalności. Na te ­
renie stolicy jest to p ierw szy w ypadek zasto­
sow ania rozporządzenia Prezydenta  Rzplitej 
o  stow arzyszeniach, które  w eszło w życie 
roku  bieżącym.

— Zapow iadana od daw na przez  m inister­
s tw o Poczt i T elegrafów  zniżka °p ła t na listy 
polecone w obiegu krajow ym , w prow adzona 
będzie w .ży c ie  dopiero z nowym rokiem bu­
dżetow ym , t. j. z dniem 1 kw ietnia. T aryfa  
op ła t za polecone przesyłki listow e obniżona 
została  z 60-clu gr»szy na 50 groszy.

— W łaściciele autobusów  zwrócili sie do 
w icem inistra Gallota z p rośbą o interwencję 
w  spraw ie przym usu ubezpieczenia pasażerów  
w  autobusach i przechodniów . Jak  wiadomo, 
w ładze w prow adzają przym us ubezpieczenia 
z  dniem I-go lutego, aie p rzedsiębiorcy auto­
busow i polis ubezpieczeniowych nie wykupili, 
gdyż tow arzystw a ubezpieczeniowe na kilka 
dni p rzed w ejściem przym usu w życje usta li­
ły  op łatę od autobusów  w w ysokości 1.112 zł. 
rocznie, co uznane zostało przez  przedsię­
b iorców  za sumę niemożliwa do zapłacenia. 
W  obecności ministra G allota odbyła  sie kon­
ferencja przedstaw icieli tow arzystw  ubezpie­
czeniow ych i właścicieli autobusów , na k tórej 
doszło do ugody. Zam iast 1.112 zł. płacić bę­
dą przedsiębiorcy około 700 zł.

— Po 37 i K  godzinnem (bez prze rw y!) 
posiedzeniu, francuska Izba D eputowanych 
przy ję ła  359 głosami przeciw ko 235 projekt 
finansowy rządu, k tó ry  postaw ił kw estję za ­
ufania. Po ustaleniu w y n ik u . głosow ania p a r­
lam ent odroczył sję do piątku.

— Ja k  podają z dobrze poinformow anych 
ź r:de ł, Pius XI ma mianow ać na tajnym  kon- 
sy storzu  w dn. 13-tym m arca następujących 
sześciu now ych kardynałów : Nuncjusza pa­
pieskiego w Bukareszcie Doioi ego, delegata 
papieskiego w  W aszyngtonie Fumasoni Bi<>n- 
di‘ego. arcybiskupa Turynu FossatTego. a rcy ­
b iskupa Ouebecu Vi!!eneuve‘a , a rcybiskupa 
F lorencji Dalia Coste. ora*  arcybiskupa W ie­
dnia Innitzera. Czerw one kapelusze zostaną 
w ręczone uroczyście nowym kardynałom  na 
ław nem  posiedzeniu K onsystorza w dn. 16-gO 
m arca  br.

Krwawe wesele w Bogucicach
Skutki nieporozumień rodzinnych

W  ub. poniedziałek odbywała się w  
Katowicach-Bosueicacli, w  domu Jana i 
Rozalji Furgołów (Katowicka 16) po ślu­
bie 28-Ietniego Teodora Rzepki, robotnika 
miejskiego z 20-letnią Florentyną Furgo- 
łówną zabawa weselna w zamkniętem 
kółku. Między gośćmi weselnymi znajdo­
wała sią m. in. matka Rzepki oraz brat je­
go 20-letni bezrobotny Karol Rzepka.

Rodzina Rzepki nie była zadawolona z 
wyboru syna, Teodora, albowiem był on 
jedynym żywicielem matki, brata Karola, 
drugiego niewidomego brata i 16-letniej 
siostry Jadwigi, wszystkich bez pracy.

Teodor Rzepka, młody pan, już po 
ogłoszeniu pierwszych zapowiedzi w dn. 
17 ub. miesiąca, wyprowadził się wobec 
stałych kłótni na tem tle do domu rodzi­
ców narzeczonej, pozostawiając rodzinę 
Rzepków w krytycznej sytuacji.

Podczas zabawy weselnej brat młode­
go pana, Karol, szukając widocznie za­
czepki, w yszedł w  pewnym momencie do 
sąsiedniej izby, szukając w szafie rzeko­
mo wódiki.

Na tem tle doszło między nim a ojcem 
młodej pani do ostrej sprzeczki. Rzepka 
Karol nie mógł się uspokoić i zaczął się

W u r o f l t  w  p r o c e s i e
(erorysfów sosnowieckich

Zapowiedziane odczytanie wyroku 
w procesie* sosnowieckich „tasiemkow  
ców “, który zgórą miesiąc trzymał w na­
pięciu całe kupiectwo żydowskie Zagłę­
bia, zwabiło w e wtorek wieczorem do sali 
karnej sądu okręgowego tłumy ludzi.

By umknąć niepożądanego tłoku, 
wzmocniono posterunki policyjne przy 
bramie wejściowej do sądu. jak również 
Przy wszystkich drzwiach, wiodących do 
sali, gdzie z niecierpliwością oczekiwano 
epilogu sensacyjntj rozprawy.

Od godziny 9-tej wlecz, zapełniały się 
powoli ław y oskarżonych, wreszcie o go­
dzinie 10-tej wprowadzono pod silną 
eskortą odpowiadających z więzienia. 
Bezpośrednio przed wyjściem sądu, oskar­
żeni byli w  komplecie, z wyjątkiem Mosz- 
ka i isera Bekermajstrów oraz Abrama 
Kupki, co do których zarządzono sprowa­
dzenie pod przymusem.

Wyrok
Wśród uroczystej ciszy, jaka zapano­

wała na sali, na odgłos dzwonka, prze­
wodniczący wiceprezes W olski odczytał 
sentencje wyroku. Skazani zostali:

Hersz Moszek Bekermajster. lat 35 —- 
na trzy lata więzienia z  pozbawieniem  
praw na 5 lat; Szmul Bekermajster, lat 21 
— na cztery lata wiezienia z pozbawie­
niem praw na 6 lat; Iser Bekermajster, 
lat 39 — na trzy lata wiezienia z pozba­
wieniem praw na 5 lat; Fiszel Kurcleld, 
lat 27 — na pół roku więzienia; Abram 
Kupka, lat 24 — na półtora roku w lezie­
nia z pozbaw, praw na 3 lata; Mordka 
Bratkiewicz, lat 30 — na dwa lata w ię­
zienia z pozbaw, praw na 4 lata; Hipszer 
Judka, lat 31 — na 8 miesięcy więzienia 
z pozbaw, praw na 2 lata; Żółciński An­
toni, lat 28 — na cztery miesiące w iezie­
nia z pozbaw, praw na 2 lata; Gotfryd 
Eliasz, lat 33 — na półtora roku w ięzie­

nia z  pozbaw, praw na 3 łata; Gutman 
Chaja, łat 37 — na sześć miesięcy w ie­
zienia z pozbaw, praw na 2 lata, przy­
czem karę darowano jej na zasadzie am­
nestii; Rożen ve! Kiszka Mordka Dawid, 
lat 27 i Grysgrin vel Tryp Joel Herszel, 
lat 25 — na 6 miesięcy więzienia z pozba­
wieniem praw na 2 lata; Paw elczyk  
Adam, lat 32 i Mendel Kornhendler, lat 18 
— na 4 miesiące więzienia z pozbawie­
niem praw na 2 lata; Chil Stattler, lat 20 
—- na rok i 2 miesiące więzienia z pozba­
wieniem praw na 2 lata i Jochim Rozen- 
bium, lat 32 — na 6 miesięcy więzienia 
z pozbawieniem praw na dwa lata.

Ajzyka, Eliasza i Szlame Bekermaj- 
strów, Judkę Herberta, Wolfa i Rubina 
Zawadów, Borucha Lipmana, Ajzyka Bro- 
nera, Majlocha Szajntala, Kuperholca Her- 
sza i Moszkiewicza — sad uniewinnił.

Ponadto sad zasądził odszkodowa­
nie poszkodowanemu Genendelmanowi 
w kwocie 700 złotych.

Po ogłoszeniu wyroku, sad zarządził 
natychmiastowe aresztowanie Moszka 
i Isera Bekermajstrów, Abrama Kupki 
i Mordki Bratkiewicza.

Oskarżeni przyjęli wyrok «-'Vo|nie.

Radio
powodem samobójstwa

Pani ISABELLA DUDLEY, 55-letnia ka ­
leka. popełniła sam obójstw o przez  w ysko­
czenie z okna szóstego pię tra  na bruk. W 
pozostaw ionym  liście w yjaśniła, Co ją spo­
w odow ało do tego rozpaczliw ego czynu, p o ­
wodem tym  miało być  ustaw iczne granie ra- 
dja p rzez sąsiadów , co tak jej rozstroiło  ne r­
w y, że nic chciała dłużej tego znosić i posta­
now iła skończyć z  życiem.

coraz bardziej odgrażać. W  chwili, gdy  
do sprzeczki zaczął się mieszać starosta 
weselny, Stanisław Kosmala z Katowic, 
(u!. Marjacka 24) doszło do bójki. Po 
chwili Rzepkowa zabrała syna Karola z© 
sobą do domu, a goście zabawiali się w  
dalszym ciągu spokojnie do godz. 17-ej.

Karol Rzepka, wracając z matką <ł« 
domu, wstąpił po drodze do mieszkania 
Nowaka w Zawcdzriu p. ul. Krakowskiej, 
gdzie Karol Rz. namówił Lotara Czyżka 
i Rudolfa Niemczyka do udania się z nim 
do domu weselnego, zalecając im uzbroić 
się. Następnie udała się, ta trójka do mie­
szkania Jana Furgota, gdzie Czyżyk I 
Niemczyk czekali przed domem, a Rzep­
ka Karol wstąpił do mieszkania, skąd go 
wyprowadził na dwór starosta weselny, 
zamykając równocześnie drzwi domu na 
rygiel. t __

W obec tego jednak, że trójka z Rzepką 
na czele zaczęła awanturować się na po­
dwórzu, goście weselni wraz z panem 
młodym i starostą weselnym Kosmalą 
udali się na podwórze. Po chwili zaczął 
się pościg gości za uciekającymi napastni­
kami, podczas którego padły 2 strzały 
w kierunku domu weselnego. Jedną z ku! 
ugodzony został w  pachwinę i pr:'erz  
starosta v. "'n- Kosmala, a drugą brat 
rnł"-'ej pani. Emil Furgoł, w  lewą nogę 
poniżej pachwiny.

Ciężko ranny Stanisław Kosmala zmarł 
w drodze do szpitala. Rana F itr goła nie 
jest ciężka.

W zrwiązku z powyższem  krwawem, 
zajściem, w toku początkowych docho­
dzeń, przytrzymano młodego pana Teodo­
ra i brata jego Karola, Czyżyka i Niem­
czyka oraz 16-ietnią Jadwigę Rzepkównę, 
która rzekomo miała zakopać w  ziemi 
kastet Karola Rzepki.

Wiadomość o krwawym przebiegu we­
sela rozeszła lotem błyskawicy w  całej 
dzielnicy miasta i wyvvołała żyw e poru­
szenie . Dochodzenia trw ały do późnego 
wieczora.

]esz<ze iedno krwawe 
wesele

13 bm. około godz. 22 w  czasie  zabaw y 
w eselnej w  sali Ligendizy w  Brzezince pod 
M ysłowicami niejacy Jan  Ślusarz, S tanis ław  
Jęczm yk i Karol Sorka  z Brzezinki w szczęli 
na sali; bójkę, w  trakcie k tórej potłukli kilka­
naście szklanek do piwa i kilka krzeseł. P rze ­
byw ający  na zabawie jeden z  funkcjonarju- 
szów  policyjnych z posterunku w  Brzezince 
uderzony został krzesłem  w głow ę i pow ażnie 
okaleczony.

W  obronie w łasnej, iak również i w  obro­
nie innych zagrożonych uczestników  zabaw y, 
w ystrze lił on na alarm  z rew olw eru, nikogo 
nie raniąc. Po  nadejściu pomocy przy trzym a­
no aw anturników  i zabaw ę rozw iązano. _ ,

EDW IN T . W 00DHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
78)

W  samym wagonie przyszli mi 
z  pomocą inni oficerowie am erykań­
scy, którzy  poprzednio byli oburzeni, 
że żądałem ich wylegitym owania się. 
Mieli oni zrozumienie dla mojej misji, 
co widząc ów pułkownik, musiał opu­
ścić wagon.

W  drodze, na odwach musiałem do­
być rew olw eru, co oczywiście w yw o­
łało wielkie zbiegowisko. Jako cywil, 
prow adząc am erykańskiego pułkowni­
ka w mundurze pod groźbą rew olw e­
ru, doznawałem dość przykrego uczu­
cia. Ogarniały mnie myśli, że ów am e­
rykański pułkownik jest jednak praw ­
dziwym pułkownikiem, dziw ny bo­
wiem splot w ypadków mógł mi nasu­
nąć takie podejrzenia. Lękałem  się 
więcej kompromitacji, niż kary, jaka 
mogła mnie za to spotkać. Areszto­
w any pułkownik kroczył teraz pew ­
nie, zachowując zimną krew .

Kilku znajomych agentów francu­
skich tow arzyszyło nam.

Ody doszliśmy do odwachu, spo­
strzegliśm y przed nim jakieś inne zbie­
gowisko. B yła tam grupa żołnierzy, 
a  wśród nich jeden z oficerów, w któ­
rym  rozpoznałem znanego mi osobi­
ście komendanta obozu jeńców w Le 
H avre. Znajdowali się tam nadto dwaj 
detektyw i paryskiej Surete.

Ody grupa ta spostrzegła nas, zbli­
żyła się do nas.

Komendant obozu jeńców z daleka 
już zaczął w ołać:

— No Woodhall, ale miałeś szczę­
ście. Napróżno go szukaliśmy w całej 
okolicy.

Domyśliłem się, że mój areszto­
wany' jest jednym z jeńców, który 
w przebraniu am erykańskiego pułkow­
nika usiłow ał zbiec.

Doznałem pewnego rozczarowania, 
bo przypuszczałem, że o ile się okaże, 
iż ów pułkownik jest „fałszyw y", to 
schw yciłem  przynajmniej jakąś grubą 
rybę szpiegowską.

Mój „amerykański pułkownik" był 
pruskim oficerem. Musiał on mieć po­
mocników, których jednak nie zdra­
dził. Nie dowiedzieliśmy się też, w jaki 
sposób zdobył mundur i papiery.

Ucieczka jego byłaby się udała, 
gdyby jego pomocnicy zamiast o pasz­
port cyw ilny postarali się o dokument 
w ojskowy. Dokument wojskowy moż­
na było naw et łatwiej zdobyć.

Uciekł on z obozu jeńców na trzy 
godziny przed odejściem pociągu. Tłu­
maczył się, że chciał zbiec przez 
Szwajcarję do Niemiec.

LII.
U D A R EM N IO N Y  ZAM ACH 

NA K R Ó LA  A N G IELSK IEG O .
W  maju 1917 r. informował nas 

nasz w yw iad w Niemczech, że w y ­
wiadow cy niemieccy planują zamach 
na króla angielskiego, który w tym 
czasie przebyw ał na froncie w głów ­
nej kw aterze sztabu angielskiego i był 
gościem u generała Haiga,

Król angielski odwiedzał szpitale 
na froncie, zw iedzał różne pola bitew 
i przyjm ował defilady wojsk angiel­
skich, idące, lub powracające z frontu.

Podróże króla robiły wywiadowi 
angielskiemu niezwykle dużo kłopo­
tów. Trzeba bowiem było przedsię­
brać różne środki, zabezpieczające 
życie króla. O taczał go zawsze rój de­
tektyw ów , by uchronić go od jakiego­
kolwiek zamachu.

Przypom ina mi się wypadek, 
w którym  jęden ze słynnych żołnie­
rzy szkockiego pułku odegrał główną 
rolę w w ykryciu spraw cy usiłowane- 
go zamachu.

Król angielski w  czasie swego po­
bytu we Francji, zamieszkiwał w pew ­
nym starym  zamku, służącym za kw a­
terę główna generalnego sztabu wojsk 
angielskich. W pobliżu, w wagonie sa­
lonowym, zamieszkiwał głównodowo­
dzący wojskami angielskiemi. generał 
Sir Douglas Haig, u którego król an­
gielski był częstym gościem.

Sir Douglas Haig w czasie pobytu 
króla w  kw aterze głównej podejmował 
go obiadem. Program  pobytu króla

na froncie był w  sztabie głównym  sta­
rannie opracowany i trzym any w naj­
większej tajemnicy.

W  głównych zarysach wiedziano 
jednak, że król odwiedzi ten, czy ów, 
szpital, lub przyjmie defiladę tej, czy 
owej, dywizji.

Na jeden z dni wyznaczono wielką 
paradę pow racających z frontu dyw i- 
zyj angielskich.

W  dzień przed wielką paradą, w y­
wiad nasz otrzym ał alarmującą wia­
domość, że niemiecki wywiad tak da­
lece przygotow ał spraw ę zamachu na 
króla, że ma on zostać wykonany.

Natychmiast zmobilizowano naj­
zdolniejszych detektyw ów i wysłano 
na miejsce, gdzie miała się odbyć pa­
rada wojskowa.

Szef mój pow ierzył mi kierowni­
ctw o całej akcji. Udałem się na miej­
sce postoju podejrzanego okręgu i s ta­
rałem się zbadać jego tajniki.

Badając tryb życia mieszkańców 
wioski, gdzie miała się odbyć parada, 
podpadła mi pewna Flamandka, która 
— w ydaw ało mi się — żyła dużo le­
piej, niż na to pozw alały obecne wów ­
czas gorzkie stosunki, panujące w  o- 
brębie sfery działań wojennych.

Jednemu z moich najlepszych ludzi 
dałem polecenie, by ow ą kobietę śle­
dził i, tak w dzień, jak i w nocy, nie 
spuszczał jej z oczu.

Kobiecina ta zamieszkiwała w  pew ­
nej małej chatce, niedaleko do ruin sta­
rego zamczyska.

(C iąg dalszy nasTąpl).
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10 górników przywalonych zwałami węgla
We wtorek, w  Zabrzu rozeszła się i HI się około godz. 20-tej filar, grzebiąc 

grozę budząca wieść o strasznej katastro- I pod sobą 10-ciu górników.
He, jaka wydarzyła się na kopalni „Koni- Akcję ratunkową rozpoczęto natych- 
gin Luise“ (polo wschodnie). miast w sposób bardzo energiczny. Do-

Po sprawdzeniu wiadomości okazało I tychczas jednak nie udało się wydobyć 
się, że na głębokości 340 metrów zawa- żadnego górnika. Niektórzy z nich żyją

jeszcze, albowiem słychać dawane przez 
zasypanych znaki.

Wśród rodzin pogrzebanych górników 
panujo okropna rozpacz. Cała kolonja ro­
botnicza w Zabrzu okryta jest żałobą.

Trup w walizce
Tajemnica nieznanej kobiety 

ze Lwowa
W  w yd zia le  śledczym  w e L w o w ie  

niejaki A dam  Z im ow icz, zam ieszkały  
p rzy  ul. K am ieńsk iej 3 , zam eldow ał, 
że  przed kilku tygod n iam i zjaw iła się  
u  n ie g o  jakaś kob ieta  z w alizką i pro­
siła  go , ażeb y przechow ał jej bagaż  
p rzez  jeden  dzień  do czasu, aż znaj­
d zie m ieszkanie.

A ni na drugi dzień , ani następnych, 
nikt po odbiór w alizk i się  nie zg łosił, 
a tym czasem  zaczęła się w yd ob yw ać  
z  n iej przykra w oń .

G dy p rzedstaw iciele  w ładz o tw o ­
rzyli w alizkę, okazało  się, że w e ­
w n ątrz znajdują się  zw łok i k ilkom ie- 
s ięczn eg o  dziecka. P rzy  zw łokach  
zna lez ion o  kartkę z napisem  „Cesia".

Ś ledztw o w  tej tajem niczej i p o ­
nurej spraw ie trwa.

500 ton ziemi
przywaliło 6-cfu robotników
W  czasie p rac przy otynkow aniu wielk! 

tam y w odnej koło Stanw aiu w Grenadzie, ob­
sunęło się p rzyległe w zgórze I 500 ton 
ziemi przyw aliło  6 robotników  swoim cięża­
rem .

W szyscy robotnicy ponieśli śmierć na miej-

Jeszcze ieden wybuch
w niemieckiej gazowni

Z Frankfurtu n/M» donoszą, że w  gazow ­
ni w schodniej nastąpiła eksplozja w  znaj­
dującej w  stanie budow y instalacji do 
rafinerii gazów . P okryw a wagi 30 ton w yle­
ciała  w pow ietrze, w yrządzając  w okolicy 
znaczne szkody, m aterialne.

U agentów  i kolporterów  „7 G roszy"  
oraz we w szystk ich  kioskach nabyć  

m ożna broszurą p. t.

B a n d a  H a n p a  Sioiorza
Sensacyjne opjsy bandytyzmu na Gór­
nym Śląsku z okresu lat 1920 —  1924. 

Cena 1.00 z!.

—  X. Y. C. Św iętochłow ice. Je dyny  spo­
sób  to zasypanie  naftalina (można kupić w 
droigerji lub aptece) i przew ietrzen ie  na mro­
zie. G dyby to nie pomogło to trzeba  w yde- 
zynfekow ać, jak  się dezynfekuje m ieszkania 
Po chorobie. Ale to jest kosztow ne.

— „Demon kopalni" Czeladź. Za słow a 
uznania dziękujemy. Z .propozycji nieste ty  nie 
m ożem y skorzystać , bo korespondenta w Cze­
ladzi posiadam y, a powieść, k tó ra  drukujem y 
obecnie, w ysta rczy  na długo.

— G. B. Ł aziska. Musi P an  zapłacić. Ina­
czej w yegzekw ują bez sądu.

— A lojzy J. K atowice I. N iestety, matka 
nie może o trzym ać połow y z ren ty  ojca. Jeśli 
ojciec ma inne dochody to  sąd może w yzna­
czyć  z nich jakaś sumę na utrzym anie matki 
o  Me uzna. że w ina rozejścia się leży po 
stronie  ojca. Z ren ty  kw estionow ana może 
by ć  tylko ta jej część, którą  ojciec otrzym uje 
na żonę.

— F. A. K ostuchna. W  celu uzyskania do­
kładnych informacyj p roszę ' się z w ró cć  do 
Izby Rolniczej w  Katowicach, ul. Juljusza Li­
gonia nr. 36.

— M. G. Ochojec. Stanow isko kanclerza 
jest rów norzędne ze stanow iskiem  prezesa 
Tad\ ministrów. Jest to tylko uśw ięcony trą ­
d y  c 3 tytuł, w Polsce obecnie nieużyw any. 
Ko Matu japońskiego w Polsce niema. S p ra ­
wa konsularne zała tw ia  poselstw o japońskie 
w  W arszaw ie, ul. Foksal n r. 10.

interpelacja Klubu lu d o w e g o  w  Sejmie Rzplitej
Klub Nar. zgłosił na poniedziałkow ym  po­

siedzeniu Sejmu wniosek, zaw iera jący prolekt 
ustaw y w spraw ie niew yzyskiw ania mandatu 
poselskiego lub senatorskiego dla osobistej ko­
rzyści. P rojekt przewiduje, że poseł 1 senator 
nie może być członkiem zarządu dyrekcji, ra­
dy nadzorczej i komisji rew izyjnej p rzedsię­
biorstw . k tórych działalność obliczona Jest na 
zysk, o ile te p rzedsiębiorstw a zaw iera ją  z 
państw em  tranzakcje  lub o trzym ulą od niego 
pewne korzyści. W ykondyw anie przez posła i 
senatora innego zaw odu koncesjonowanego, 
jest dopuszczalne o ile p rzedsiębiorstw o nie 
posiada przyw ilejów  o charak terze  w yłącz­
nym. Poseł i senator nie może zajm ow ać sta­
nowiska członka zarządu w sam orządzie te­

rytorialnym . gospodarczym  I społecznym, o 
ile o rgany tego sam orządu pochodzą z nomina­
cji. Poseł i senator nie może być mianowany 
nadzorcą sądowym  lub kuratorem , chyba, że 
w niosek zostanie postaw iony przez w ierzy­
cieli. Poseł I senator, w ykonyw ujący zawód 
robotniczy, nie może podejmow ać się zastęp­
stw a Interesów  m aterialnych sw ych pracodaw  
ców, jak również tych przedsiębiorstw , co (19 
których rozstrzygnięcie o ich interesie zależy 
od swobodnego uznania w ładzy adm inistracyj­
nej. Poseł i senator, w ydelegow any przez wła­
dze państw ow e zagranicę, nie może otrzym y­
wać żadnych w ynagrodzeń poza djetamł i 
zwrotem  kosztów  podróży.

wyzy
dla osobistych korzyści

Klub Ludow y zgłosił w  Sejmie do laski m ar­
szałkow skiej interpelację w spraw ie bezp raw ­
nych egzekucyj w e wsi B ielaw a, powiatu 
W arszaw skiego.

Na początku lutego sekw estratorow ie  skar­
bowi powiatu W arszaw skiego zapowiedzieli 
publicznie w urzędzie gminnym we wsi Biela­
wa, która zalega z podatkami, że „w ypow ia­
dają wojnę egzekucyjną i że ograbią rolników 
ze w szystkiego".

W dniu 9-go lutego zapow iedzianą wojnę 
zaczęto w ykonyw ać. Zjawił się sekw estrator 
u rolnika Czeszaka o zaległy podatek docho­
dow y w sumie 99 zł. W izyta ta skończyła się 
zwym yślaniem  podatnika. N astępnego dnia 
zjechało do wsi pięciu sekw estratorów  w asy­
ście 15-tu policjantów i aspiranta poHcji. Na 
widok tak licznej w ypraw y sam orzutnie ze­
brało się około 500 osób, w przew ażnej licz­
bie kobiet i dzieci. By pozbyć się św iadków  
egzekucji, policja bez żadnego ostrzeżenia 1

w ezw ania do rozejścia się, rzuciła słę na . 
kojną ludność ł zaczęła ją w sposób bestial­
ski bić pałkami gumoweml i kolbami karabno- 
wemL Po tym wstępie przystąpiono do w ła­
ściw ej egzekucji, w czasie które] zajęło Cze- 
szakow i w szystek dobytek I dw ie krow y. Z 
domownikami i dwóch jeszcze gospodarzy o b ­
chodzono się w sposób nieludzki, a mianowi­
cie córkę  Czeszaka kom isarz policji obrzuci) 
obelgami, a następnie przodownik policji prze­
w rócił ją na podłogę. Dnia 13-go lutego aresz­
towano 9 osób, które dotychczas pozostają w 
areszcie. Następnie w ysłano do Bielawy kilku­
dziesięciu policjantów  z karabinem  maszyno­
w ym ora* sekw estrato rów  w celu ściągnięcia 
resz ty  zaległych podatków .

Interpelanci zapytują p. m inistra Skarbu 
p. min. Spraw  W ew nętrznych, czy wiadomo 
im o tyra łakcie o raz co zam ierzają uczynić 
aby ubogą ludność uchronić przed poniew ier­
ką policji i sekw estrato rów .

Pogrzeb ofiar katastrofy
w Neunkirchen

W e wtorek po południu odbył się 
w Neunkirchen pogrzeb ofiar katastro­
fy. Wszystkie ulice miasta zostały przy­
brane barwami żałobneml.

Celem utrzymania porządku władze 
skonsygnowały siły policyjne z całego te­
rytorium z Zagłębia Saary.

Z całego świata przychodzą ustawicz­

nie telegramy z wyrazami współczucia. 
Oprócz tego napływa zewsząd pomoc dla 
zrujnowanego miasta tak w naturze, jak 
i w środkach pieniężnych.

W  imieniu rządu niemieckiego w po­
grzebie wziął udział wicekanclerz von 
Papen-

12-bi robotników olrat wódką
własnego wyrobu

Z Szegedynu donoszą, że w ładze po- we. Po przewiezieniu ich do szpitala, 
licyjne aresztowały rolnika Nemetca, okazało się, że wszyscy są zatruci alko- 
który poczęstował kilkunastu robotników I holem. Mimo natychmiastowych zabie- 
wódką własnego wyrobu. gów leczniczych, dotychczas zmarło 12

Po pewnym czasie w szyscy  robotnicy I robotników, 
zaczęli cierpieć na straszne bóle iołądko- |

Trzy wstrząsające wypadki
wydarzyły sie w Krakowie

Kraków pozostaje pod wrażeniem 3-ch 
wstrząsających wypadków, które wyda­
rzyły się we wtorek w  niewielkich od­
stępach czasu.

Rano koło godz. 9-tej na Małym Ryn­
ku, w  czasie wieJikiej zawiei śnieżnej, 
oderwał się gzyms jednego z domów na 
wysokoścj drugiego piętra, ważący około 
50 kg., i spadł na spieszącą właśnie do 
szkoły uczenicę gimnazjum, Walerję 
Rachwałównę, lat 16. Uderzenie odłam­
ków gzymsu było śmiertelne. Zebrał sie 
natychmiast wielki tium ludzi, wezwano 

pobliskiego kościoła Mariackiego księ­

dza, który udzielił nieprzytomnej ofierze 
ostatnich Sakramentów św. Lekarz miej­
ski stwierdził po chwili śmierć i polecił 
przewieźć zwłoki do Zakładu Medycyny 
Sądowej. Winę wypadku ponoszą wła­
ściciele realności, którym już przed paru 
laty zwracano uwagę na niebezpieczeń­
stwo oberwania się muru. P o wypadku 
straż pożarna odbiła te części muru i tyn­
ku, które groziły oberwaniem się i spo­
wodowaniem dalszych wypadków.

Wypadek jest tem tragiczniejszy, że 
Rachwałówna była jedyna c ' ’ - ą- 
możnych rodziców. Matka ofiary, żona

Fałszywa złotówka
Pom adzińsk i senior wezwał przed swe 

ob licze dw unasto letniego syna, Pom adziń- 
skiego jun iora i \vyda l mu polecenie:

— Idź, synu kochany na m iasto, kup 
twemu rodz icow i paczkę papierosów , za 
gotówkę. M a sz  tu na ten cel złotów kę.

Pom adzińsk i jun io r w ziali złotów kę, 
palto, czapkę i  poszedł.

M ineto pó l godziny, m inety t r z y  kw a­
dranse, m inęła godzina, a nawet dw ie —  
a Pom adzińsk i jun ior n ie wracał.

Pom adzińsk i senior zaczaj, s ie  n iepo­
koić. P o  p ierw sze dlatego, że nie m ia i pa­
pierosów, a po drugie, bo iry tow a ł go 
b rak  subordynacji i  syna:

— G dzie  u d iab ła, szw eda sie ten 
sm arkacz!

I s zykow a ł sie do w ypow iedzenia s y ­
now i tak zw anych  „słów  praw dy

P o  dw óch i pół godzinach  Pom adziń ­
s k i jun io r w rócił.

O jc ie c  spyta ł go rzeczow o:
— Kup iłeś pap ie rosy?
—  N ie !
—  C o?  To  ty  becwale jeden, ty le  czasu 

wałęsasz sie po m ieście i  w racasz bez pa­
p ie rosów ? D laczego?

— Bo , psze tatusia, ta złotów ka, co m i 
ją  tatuś dal. by ła  fa łs zyw a !

— Wiec?
— W ie c  pom yśla łem  sobie, źe m ój ta ­

tuś jest poważnym , so lidnym  człow iekiem  
i  n igdyby  nie kup ił sobie n ic  za  fa łszyw ą 
monete!

P o m adzińsk i o jc iec  udobruchał sie.
Zaw szeć to przyjem n ie , że nauk i m o­

ralne, jak ie  w ygłaszał, zna la z ły  w serca 
synka  tak ie zrozum ienie . P y ta ł w iec da­
le j już łagodnie j:

—■ B a rd zo  ładn ie synku , bardzo p ięk ­
n ie ! Zupełnie słusznie sobie pom yślałeś. 
A le  d laczego nie w róc iłeś za ra z?  B y łb ym  
c l da l inną monete?

— Bo , psze tatusia, pom yśla łem  sobie, 
że ja  nie jestem jeszcze  poważnym , so­
lid nym  człow iekiem  jak  tatuś i...

— I co?
— I poszedłem  za te z łotów kę do 

k lna.„ A l.

Kto w ygrał?
W e w to rek  pad ły  następu jące  główne wy* 

grane loterii państw ow ej:
Zł. 250.000 na nr.: 136118.
Zł. 100.000 na nr.: 60649.
Zł. 50.000 na nr.: 12333.
Zł. 20.000 na nr.: 143682.
Zł. 10.000 na n -ry : 45179 45578.
Zł. 5.000 na nr.: 60473.
ZŁ 2.000 na n-ry : 857 4510 16790 58035 

69079 88983 96937 100380 132355,
Zł. 1.000 na n -ry : 64782 71255 90887 107584 

109405 125438 131277 136538 141816 142673.
ZŁ 500 na n -ry : 6477 26744 32652 45670 

56432 107054 1365y6 137064 140437.
Zł. 400 na n-ry: 2043 3358 11372 20563 32594 

35385 52021 84150 89012 91290 111974 131314 
136025 143985.

ZŁ 300 na n -ry : 4865 9984 11848 20150 21778 
23278 26960 27086 28024 35326 396 738 39669 
44270 46390 48897 56456 58358 59883 908 62167 
64527 70505 943 71006 393 72835 75664 77457 
79439 82379 84614 90350 92093 92554 910 108694 
117008 120245 121721 123590 982 93080 96916 
97015 99157 102124 127035 557 136090 138425 
705 144075 481 147237.

A bonam ent miesięczny

„ 7  Groszy"
z odnoszeniem do domu

2  z ło te

urzędnika, na wiadomość o nieszczęściu, 
doznała wstrząsu nerwowego.

W  dwie godziny później rzucił de w 
nurty Wisły z III mostu w celach a:no- 
bójezych uczeń gimnazjalny Józei Hara- 
sym, lat 18. Na szczęście młodocianego 
desperata wyratowano, a pogotowie; >rre­
wio zło go do szpitala św. Łazarza.

Popołudniu znowu zgłosili się na pogo­
towie ratunkowe pp.: Turkowie przyno­
sząc półroczne dziecko z licznemi popa­
rzeniami na całem ciele. Jak wynika z 
relacji rodziców, od pieca żelzanego za­
paliła się rozlana nafta, przyczem płomie­
nie ogarnęły dziecko.

Dziecko oddano do szpitala św. Łaza-
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KATOWICE 
. Nr. 301.746

CENNIK O O tO S Z C N
Ogłoszenia drobne do 10 groszy za ł sloW<* 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za 1 sio # 0 
M atrym onialne: po 15 groszy za I słowo. 
Ogłoszenia szpaltow e po 30 groszy za I wiers* 
milimetr prży 4-szpaltow ym  układzie. ^

Piukierc i nakiadem Zakładów Grafiornych i Wydawniczych ^Polonia" fi. Ą, w Katowicach. — Redaktoi odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,

f̂ jm ie c h n jjię /

—  Czy przed ezterma tygodniami nie 
dałem Wam pięciu giroszy ?

— Talk, łaskawy panie. Ale przez ten 
czas wydałem je oo do grosika...

*
W YTĘPIĆ

Pew ien  chtap po śmierci sw ej żony, oże­
nił się z jej siostrą, a po śm ierci tej ostatniej 
— z dragą  siostrą. Gdy go się sąsiedzi py ta­
ją. dlaczego poślubia sio stry  sw ej zm arłej 
żony, odpow iada: „To jest okropna rodzina, 
Otusizę ją  w ytępić".

DJALOG
— He dosta łeś?
— Pięć lat.
—  Za co?
— Za w łam anie się do O rient-Banku.
— A ty ?
— D ziesięć lat.
— Za co?
— Za założenie Orient-Banku.

FLEGMATYK
— Ratunku, człow ieku ratunku, — nie 

Umiem pływ ać — ratunku!
— Ja  też nie um em pływ ać, a  nigdy sie 

tak  nie fSżdżieram . jak pan:..

NIE SŁOWEM. TO CZYNEM
— O skarżenie zarzuca panu, że pobiłeś 

pan sw ego gospodarza. Czyż nie byłoby s ta r ­
czyło, gdyhy mu pan pow iedział kilka moc­
nych słów ?

— Nie mogłem. W  odnośnym dniu miałem 
ch-ypkę.

NTEPRA WDOPODOBNE.
— Jakże spodobała ci się nowa prem iera?
— T reść  sztuki je s t zupełnie niepraw do­

podobna.
— Dlaczego.
— Bo drugi akt rozgryw a się o trz y  lata 

później, a ci ludzie mają Jeszcze tę sam ą słu­
żącą.

OSTROŻNY.
— Co teiż pan w yrabia  z kartą  obiadow ą?
—  Czekam na narzeczoną, a tymczasem 

w ykreślam  w szystkie dania, k tó re  kosztują 
więcej, niż 10 koron.

Walaslewhzówna —  laureatką
wielkie] honorowej nogrsdy sportowej

W  gmachu P. U. W . F. odbyło się posie­
dzenie komisji nadaw czej w ielkiej honorowej 
nagrody sportow ej, ufundowanej przez P . U. 
W. F. i nadaw anej corocznie najw ybitniejsze­
mu sportow cow i polskem u.

Na posedzeniu  obrad obecni byli w ice­
przew odniczący Rady Naukowej W. F. gen. 
Roup.pe.rt, dy rek to r P . U. W  .F. płk. Kiliński, 
dyr. C. I. W . F. pik. Gilewicz. delegat studium 
W. F. P. J. prof. Rogalski, prezes Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego plik. G labisz. p rzed­
staw iciel Z. Z. płk. Ulryeh i przedstawiciel 
M. S. Z. radca Olchowicz. Przew odniczył 
płk. Kiliński, któ ry  złoży! hołd śp. por. Żw ir- 
ce i inż. W igurze.

Do nagrody za rok 1932 przedstawiono 
następujących kandydatów : W alasiewiczów-
nę, K usocińskego. łuczniczkę K urkowską- 
Spychajlow a. zespół łuczniczy Kosiński — Sa­
wicki — Łotocki oraz  osadę w ioślarską Braun 
— Ślązak — st. Skolimowski.

Po  dłuższej dyskusji w iększością głosów 
nagrodę przyznano Stanisław ie W alasiewi- 
czównie.

W motyw ach podkreślono, iż p rzy przy­
znaniu wielkiej nagrody honorowej S tanisła­
wie Wa!asiewiczę>wnie, korńsja  nadaw cza 
w zięła pod uw agę: wielk o znaczenie propa­
gandowe. jakie miały dla sportu polskiego 
zw ycięstw a W aisiew ic zć w n y . odn:ęsione na 
Olimpiadzie w C. bezapelacyjna w yż­
szość nad wszystkiem i sprinterkam i św iata, 
mimo stałego pobytu w Ameryce, decyzję 
W alasiew iczów ny startow ania  na Olimpia­
dzie w barw ach polskich, oraz ambicję i wzo­
row ą dyscyplinę sportow ą.

W ielka honorową nagrodę sportow ą zdo­
byli dotychczas: w  1927 i 1928 roku — Ha­
lina K onopacka. w  1929 roku w ioślarze: Bu­
dzyński i M kolajczak, w 1930 r. S tanisław  
Petkiew icz, w  1931 r. Janusz  Kusociński.

Z zawodów FIS w Innsbrucku

S V E N  E R IK S O N ,
(S z w ec ja ), 

zw ycięzca  kom binacji w  
m istrzostw ach  F IS  

w  Innsbrucku.

Wyniki sportowe
B o ’t i

K. S. POLICYJNY (SOSNOW IEC) -  B. K. S 
(ROŻDZIEN-SZOPIEN1CE).

W czoraj odbyły się zaw ody bokserskie 
między K. S Pobcyjnym z Sosnowca, a B. K. 
S. Roździeń-Szopieuiee. Drużyna K. S. Policyj­
nego odniosła nad gośćmi zw ycięstw o w sto­
sunku 12:2. Sędziow ał w ringu p. Kocur.

Pitka nożna
KS. „Unia" Kończyce —

KS. „Zgoda" Bielszowice 
3:2 (2:1)

rez. KS. „Unja" — rez. KS. „Zgoda"

' _  * jun. KS. „Zgoda" 
2:0

Prigfiodg bezroboineźo Franek a

Froncków  .,C 1 a p e k" osow iały, 
w dziurkę w sadził sw ój ogonek, 
k tó ry  w ten przem yślny sposób, 
posłużyć ma jako dzw®nek.

Jak iś  dziadek przyszedł do drzw i Ale leszcze biedny dziadek,
i. co napisane czyta. nie pociągnął należycie,
A, że „ c i ą g n ą  ć“ na drzw iach ..stoi", gdy usłyszał, p rzerażony,
przeto psa za ogon chw yta. jak ieś szczekanie i wycie.

W łosy  dęba mu stanęły 
I ze strachu  zbladł wielkiego, 
uciekł, aż się zakurzyło — 
lecz w tem niema nic dziw nego^

__________________ (Ciąg Uulszy

UTRACJUSZ.

Do nart, złączonych za pośrednictwem  
kijów narciarskich, dostosowujo się odpo­
wiedni żagiel. Naturalnie jazda taka jest 

możliwa tylko na lodzie.

Png-ponq
„PŁOM IEŃ" MISTRZEM MILOWIC 

W PING-PONGU.
W  turnieju ping-pong o mistrzostw o Mj* 

Iowie wyniki następuiące: „Płomień" —
M. P. 7:0. S. K. O. -  S. M. P. 6:1 i „Płomień 
— S. K. O. 5 2 . M istrzem  Milowie został® 
drużyna K. S. „Płom ień". •

Z ®rgan?zacyi sportowy*!1
WALNE ZEBRANIE SĘDZIÓW PIŁKAR­

SKICH W SOSNOW CU.
25 bm. o godz. 117.30 w  lokalu „M akabi" *  

Sosnowcu odbędzie się doroczne w alne *** 
branie sędziów  piłkarskich z następujący"1 
porządkiem : z a tw ie rd z e n i protokółu, spra- 
wozdanie z działalności i uchwalenie absolu­
torium. w ybory  now ych w ładz, załatwieni® 
odwołań, wolne wnioski. Sędziow ie tymcza­
sowi winni z łożyć legitymacje do prolongaty-

K. S. „ODRA" MIASTECZKO
Ortegdaj odbyło się na sali p. Zmijl prz? 

licznym udziale członków  w alne zebranie 
K. S. W  skład zarządu weszli: pp. Kos W- 
jako prezes, Brzoza R. — zast. prez., Koniec^ 
ny P. — sek r; Szendzielorz — zast. sekr.j 
Szołtysek — skarbnik, Zimnik H. — zast.J 
Szeja P aw eł — kier. sport-: Z akrzew ski 
zast.; Knapik i Żmiją — ławnicy- W  skład 
komisji rew izyjnej w ybrano: pp. Jureczkę  J- j 
Knopa M. i naucz. D arm asa T. W  skład są­
du honorowego pp.: Spota, Zlmnika J. i Ha­
w ranka. Na gospodarza w ybrano P- Siwca, 
na zast. p- Siwca P.

P o  walnem zebraniu odbyła się w śoiśl® 
zamkniętem Kółku na tejże sali wieczornica, 
na której goście i członkowie bawili się we­
soło do wieczora.

Nowy sport zimowy


